iek tygodniowy 


przy Gazecie Lwowskiej. 
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Dnia 13. Stycznia 1855. 


Sklady społeczeństwa. 
Podług: 
EEE: 


(Obacz Nr. 1 Dod. tygod. ) 


EL. 
Czwarty stan. 
Dziwny że tak rzekę — mówi Riehl — chemiczno - fizyczny proces 
Dawne organiczne wytwory społe- 
czeńskie zaczynają butwieć, odwieczne filary cywilizacyi, Stany 
kruszeją, powłoka która je spajała wietrzeje, a tworzywa misternie 
nerwem i krwią życia społecznego, rozwiązują się 


przebywa dziś społeczeństwo. 


złożone , co były 
w pierwiastkowe zarodki swoje. rozpadają ażeby po Swym rozkła- 
dzie w nowe związać się twory, w nowe powinowactwa sprzymie- 
Ze zbutwiałych warstw i ze zwietrzałych organizmów wyklu= 


wa sie żywioł nowego społeczeństwa, „ywioł ezwartego stanu, 


, 
rzyć. 


— wywołaniec abo wyrodek ze trzech stanów dawnych, z chłop- 
stwa, mieszczaństwa i szlachty, i dziś po przeszło trzechsetletnim 
rozkładzie, wolnieniu i próchnienia ich składowych cząstek, zbiera 
się w osobne ciało pod nową chorągiew, słaje groźnie w obce form 
spolecznych, zużytych wprawdzie ale wiekami ludziom przyswoje- 
nych, i występuje w chwili rojem rozruszoncj rzeszy chociaż bez 
wodza. coby ja powściagać i prowadzić umiał, lecz już z uroszcze- 
niami slanu udzielnego; i luboć się jeszcze nie obył i całkowicie 
nie pojął, już ma przeczucie niszczącej potęgi w zespolenia swojem. 
Z pojęciem tego przeczucia w sohie zaczynają się teź dzieje CZWAT- 
tego stanu. Trwał on od wieków , odkąd ludzkość trwała, ale bie 
o sobie nie wiedział, i dopiero w dzisiejszych czasach się ocknął, 
przyszedł do przytomności, oświadomił się i zbierać zaczął rozpró- 
szone członki w jedność całkowitego ciala. 

Ki jest ten czwarty stan, czuje go świat, chociaż go nie wy- 
słowił. «Pospolicie biorą za czwarty stan co innega, nie to co my 
myślemy. rozumieją wyrobników , czyli ludzi o sile pracy bez ka- 
pilalu w zasobie, jaką jest czeladź najemna po fabrykach, warsta- 
tach, służba dorobna pracująca z dnia na dzień, wreście i adepci 
prac umysłowych. Znaczenie i określenie takie bardzo słuszne, kto 
buduje społeczeństwo na zasadach ekonomii politycznej; ale też wte- 
dy niema u niego mowy o chłopach, mieszczanach, szlachcie, ary- 
stokracyi; bo ekonomia polityczna określa nie społeczeńskie stany, 
Jecz społeczeńskie powołania, a stan a powołanie to są dwie rzeczy 
wcale odmienne. Mówiąc: ci a ci z powołania należą do kola in- 
dustryi, ci do koła rzemiosł, ci do koła producentów płodów suro- 
wych, a ci do koła literatów, obojętnem zostanie, kto ich rodzi, 
z kad pochodza, nawet byłby śmiesznym, ktoby chciał utrzymywać 
że agronom n. p. zawsze musi hyć chłop, a proselita prac umysło- 
wych koniecznie szlachcie. 

My za stany bierzemy kilka owych grup w społeczeństwie, któ- 
re sie rozróżniają po częci powołaniem, lecz właściwie i istotnie 
ohycz.jem, trybem życia, twarzą dzieł i spraw swoich, a osobliwie 
nasila. jaką się powodują, kiedy stoją w zastępstwie całego stowa- 
WZYSZCHEE swego. 


Gdybyśmy chcieli „grosz i płacę* brać za cechę 


stanom. nie mielibyśmy prawa i powodu rozróżniać posiadacza wło- 
Ści szlacheckiej od szlachcica na gruncie. Mojem zdaniem posia- 


dacz włości, jeżli nie szlachcic, nie jest ani arystokrata ani chło- 
pom, tylko po prostu mieszczanin. 

Fo jest niezawodna, ze obok tych trzech stanów : szlachty, 
mieszczaństwa i chłopstwa, których wiąże pewny stateczny oby- 
czaj i pamięć dziejowa pewnego powołania, - niczawodaa, że obek 
nich powslaje i rozwija się Slan iuny. klórego dażnością jest znisz- 
czyć Ów obyczaj stanowy, zatracić pamięć powołania, jakiemu się 
oł wieków poświęcali owe słany, A rozlać się samym na całe spo- 
leczeństwo ; 1 zjednostajnić wszystkie rozosobnione postacie socyal- 
ne, Tam gdzie podobna dążność wynurza się lylko teoryą powzie- 
la z badan filozoficznych, tam nie tworzy jeszeze osobnego stanu, 
ale tylko partye czyli stronnictwo. Składa partyę domekratów so- 


cyny Uh. 


ści podkopała dawne grupy społeczeństwa; wzmogli się jej wyzna- 


wey w socydlne ciało, niesworne wprawdzie ale z zarodem zupełnego 


Ale nicbawem dążność ich przeszła wsprawę, już w cze- 


organizmu. A toć jest stan społeczeństwa czwarty, stan bez stano” 
wiska, któryby przestał być stanem, gdyby spożył i wcielił w siebie 
to, co w innych stanach wytępił, i sam przeistoczył się w jednolite 
społeczeństwo. Przy takim składzie rzeczy łatwa pojąć, że wyro- 
bniey, których ekonomia polityczna za czwarty stan uważa, wcale 
tu nienależą. Wyrobnicy istotą trybu i bytu swego należą albo do 
stanu wiejskiego albo do stanu miejskiego, są albo chłopi albo mie- 
szczanie. 

Że się ktoś odrodził od stanu swego, w którym żył i przeby- 
wał, jeszcze się nie stał przez to kandydatem czwartego stanu. — 
Odrodnym może być i najznamienitszy szlachcic, i najbogatszy mie- 
szczanin, i najstateczniejszy konserwatysta, odrońdnym może być i 
baron i hrabia, gdy się zaprze ducha arystokracyi, i zatraci uczucie 
obyczaju i zwyczaju stanu swojego; lecz przez to żaden z nich je- 
szeze nie jest kandydatem, tem muiej członkiem czwartego stanu, 
Ale szlachcie, któryby postradał wszelkie sposoby utrzymania się 
na stanowisku, w jakiem był i przebywał, któryby nie jedynie z te- 
orycznego przekonania ale z istotnej konieczności znaglon był zer- 
wać z całym obyczajem i powołaniem swego koła społeczeńskiego , 
ten szlachcie byłby dopiero kandydatem czwartego stavu, 

Czwartego też stanu nie tworzy sam o sobie Proletaryat, nie 
sam człowiek bezchłebny, który zasobów nie ma, albo co z dnia na 
dzień żyje, ani go też zapełniają sami heloci kapitału, lub owe bez- 
duszne narzędzia, co pędzą kołem, rudlem, walcem, korba, którym 
ani się wychełznąć ani wydobyć, gdy się raz wprzęgli w bajeczny 
mechanizm świata fabrycznego; z nich wszystkich jedno tylko ogni- 
wo do czwartego stanu, a właśnie takie, które siebie najmniej po- 
jęło, ogniwo bynajmniej świadome stanu i położenia swego. Czwarw- 
ty stan bowiem obejmuje nie tylko pracowników ale i próżniaków , 
nie koniecznie ubogich samych ale i bogaczów , nie jedynie uległych 
alc,i udzielnych; w nim jest zbór wszystkich, co się oderwali lub 
których wywołano z warstw i grup społecznych, jakie poląd trwały, 
u których zgrozą jest mówić o panach, mieszczanach, chłopach , 
którzy sami siebie mianują: „właściwym ludem“, a chcą, by wszy- 
stkie organiczne składy stanowego społeczeństwa roztarły się w za- 
cier jednolity właściwego ludu. Kiedy demokracya prawi o „wła- 
ściwym ludu“ nie myślmy, by tak była ograniczoną, jak ją posądza- 
no, że rozumie sam tylko tłum i zbór nędzarzy i biedaków; wcale 
nie! owszem u demokracji „lud“ oznacza ludzi, którzy się wy- 
rzekli znaczenia, pojęcia i pamięci dawnej tradycyi społecznej, któ- 
rzy nie myślą, wprzódy być mieszczaninem, wprzódy chłopem, 
wprzódy panem, lecz przede wszystkiem i najsamprzód być ludem, 
ludem sans phrase, czystym ludem, ludem wskróź i na wylot — 
to stan czwarty. 1 ztąd też ta walka otwarta ze wszystkiemi sta- 
nami. My jesteśmy stan, mówią ci, którzy wnim są; socyalni de- 
mokraci odpowiadają: co stan? stanów niema, lud tylko jest; i ra- 
dziby stanąć jednem obliczem, jedną twarzą bez cienia w społeczeń- 
stwie. Ale tymczasem żelazne więzy konieczności, prawa odwiecz- 
ne rozsądku i rozumu ścieśniają im -pole, i zawiązują z nich stan 
czwarty; bo wystąpiwszy groza, wyzwali czujność trzech stanów 
dawniejszych, wydobyli znich na siebie tamy, które im nie dozwo- 
liły rozłać się w powszechność, i stanęli stanem czwartym jak na- 
rósi u samych tylko wybrzeży. Postarano się, by drzewo nie uro- 
sło w niebiosa. | 

Wprawdzie zachciewa się każdemu stanowi panować nad dru- 
gim, i każdy stan pod porę występuje despotycznie; przecież nigdy 
ani arystokraci, ani mieszczanie , ani chłopi nie mieli w zamiarze 
zewrzeć całe społeczeństwo w swój stan, gdyż tem samem własny 
swój stan byliby zniszczyli, który tem jedynie znaczny, gdy ma 
z innych stanów oporę około siebie, Zaś czwarty stan napiął na to 
i do tego mierzy, by całe społeczeństwo przetrawić. Niewydatna- 
to taka teorya, co tylko przetrawa działa i stoi. Dziwny też:to wi- 
dok w takim stanie, gdzie każdy członek do tego dąży, być nie tem, 


G 


czem jest. Podczas gdy po innych stanach członkowie wysilają się, | zdrość na widok szezęśliwszych od siebie i wybuchnie snadnie, była 
jakby się ostać przy swojem, czem-by się całość utrzymała, tu | je kto wywołał, Nie dożyje wywołania on, dożyją jego dzieci. jego 
przeciwnie całą ich społeczność opanował popęd wzbić się nad sie- | wnuki. Otóż Cygana możecie nazwać kandydatem czwartego stanu. 
bie, Inne stany objawiają uorganizowaną społecznie dogode: czwarty | i jeźli nie jest już członkiem, teolog powiedzi iałby: jest nim „po 
zaś stan uorganizowana spółecznie niedogodę. Tamte stany pragną | jeśli nie „actu“, Tak są niewysłowione i sprzeczne żywioły 
utrzymać tradycyjna społeczność, czwarty stan zgubić ją. Mądrość | klcjacego się potworu. 
jego podobna owemu, który podpalił dóm swój, ażeby całe robactwo Gdyby czwarty stan stał już jawnie i w zaokragleniu, już by 
ze szczętem wytracić — mądrość komunizmu. Nie żeby wszyscy | był może stare społeczeństwo z gruntu wyplenił, byłby jak dawna 
członkowie czwartego stanu mieli być komunistami, bynajmniej; ale | migracya ludów w nowej postaci, zatopił stany dawniejsze ; ale nie 
że niema żadnej teoryi, gdzie chodzi o niwelacyę socyalną, by się | przyszło do tego, że dopiero się zbiera, szuka się sam, jak go szu- 
nie zażegała w czwartym stanie, i każda z nich bądź najniewinniej- | kają umiejętność i polityka. Podobnym zostaje regule złotej w aryt- 
sza bądź najgroźniejsza, równie skromna filantropijna fantazya jak i | metyce: trzy liczby dane są wyraźnie, chodzi doszukać czwartej. 
sroga niszczycięlka, znalazły wyznawców między nimi, którzy w for- Powslają na wyraz „stan czwarty“; i w rzeczy samej takie 
mułach stanowczych wyrzekli i ogłosili wyznanie swej wiary. Wy- | nazwisko nadano tylko z potrzeby, iż nie dało się schwycić stanow- 
znawcy teorycznego socyalizmu i komunizmu nie stworzyli czwar- | czej cochy, więc go oznaczono numerem, liczbą. Rzeczy, które nie 
tego stanu, ale go ze snu ocknęli. nabyły jeszcze osobistości, oznaczają się zwykle liczbami. Że stan 
Łatwo powiedzieć czem chłop jest, czem mieszczanin, czem | czwarty nie ma właściwego nazwiska, to dla tego iż dziecię w ko- 
szlachcie, ale czem jest stan czwarty trudno, a trudno bo dopiero | lebce i jeszcze nie ochrzczone; język tylko instynktem, w przeczu- 
rośnie, i luboć jest, i żywy jest i u drzwi kołace, jeszcze staty- | ciu że go jakaś osobistość czeka, podsunał mu tymczasem liczbę. 
styczna praktyka nie znalazła normy, nie znalazła rączki, za która- W początkach kochali sie socyalni demokraci w wyrazie „stan 
by ten potwór ująć. Statystyka może powiedzieć, wiele to a to pań- | czwarty: i sami zaprowadzili w obieg ten wyraz. Za pierwszej re- 
stwo liczy chłopstwa, wiele mieszczaństwa, ale nie zgadnie, ile by- | wolucyi francuskiej — mówili -- enancypowanym został stan „trzeci“ 
łoby ludzi w czwartym stanie, Bo czwarty stan jak upior, i jest i | dzisiejsza rewolucya wyemancypuje stan „czwarty.“ Doszło nawet 
niema go, rozsypał się między chłopstwo, mieszczaństwo i szlachtę, | do tego, że exceniryczna partya radykalna, która-to w czasie re- 
a kto wie czy i między książęty nie wsiał się, ale się do żadnego | wolncyi z lutego ustaliła zasadę, że wszelka praca jest świętą, do- 
jawnego nie wpisał cechu, nie uwydatnił się naoczną rubryką kla- | szło mówię do tego, że uświecić chciała wałęsne dziewki. Za ma- 
Sycznego podatku; społeczność jego nie obwieszcza jak innc stany | ło im było jeszcze „stanu czwartego“, serdeczność ludzkości rozrze- 
udzielnego powołania, ani jest istotą, która by się dała ująć, przy- | wniła im uczucie na widok bordelów, łotrowskich jaskiń, turm zło- 
trzymać, sprawdzić, obmierzyć , ale jest pewna GEJE, zasadą, | dziejskich, i przemawiali głośno za „piątym stanem“, któremu na- 
której ani magistratura ani komora w regestra wciągnąć nie umie. | stępna rewolucya przysłużać miała. 
A przecież w zupełności pojęty, musi być czemś więcej niż zasadą Coż się stało? Gdy przeciwnicy % opozycyi zaczęli tym wyra- 
tylko , inaczej chodziłoby o partye, o stronnictwo, a lu stan wy- | zem „stan czwarty“ kłuć w oczy socyalistom , dopiero postrzegli 
stąpił. Zapytajcie Cygana z drymbą, który o południu nie wie gdzie | się dmo jak niestosowny i sprawę ich gorszący wyraz wpro- 
mu wieczor nocleg, zapylajcie co też o społeczeństwie myśli. Wy- | wadzili przez to, że przypuszczali trzy inne przed soba stany. — 
śmieje was. bo ani rozumie ani pojmuje 0 co pytacie. Składy spo- | Gwałtem silili sie odtad wymazać % pamięci, to co sami wnieśli; bądź 


entin” 


nowo 


łeczeńskie nie troszczą go bynajmniej, w włóczędze swojej czuje się | co-badź , dla nas jest to świadectwem, że i demokracya w chwilach 
swobodnym, położenie jego, gdy ma to i owo, bardzo może mu się | mniej oględnych w duszy zawsze grupuje stany. | 
wydawać dogodne; a przecież tkwi mu w duszy chciwość i za- (Ciąg dalszy nastąpi. ) 


— zzz © W 001 Z 


Gorzelnie i browary krajowe. 
Wydatek w listopadzie 1854 — 1853. 
(Obacz Nr. 2, 8, 1%, 17, 21, 24, 27, 31, 36, 40, 45 i 49 Dod. tygod.) 
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Zestawienie produkcyi zacieru w listopadzie z październiem r. 185%. 
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W całym kraju było w listopadzie o 189 gorzelni więcej; jedna gorzelnia pędziła w listopadzie 1914, w październiku zaś 1461 wiader. 
Ogólna produkcya w całym kraju była większa o 524.235 wiader zacieru niż w październiku. 
Zestawienie produkcyi piwa w listopadzie z miesiacem październikeim 1854 r. 
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W całym kraju było w listopadzie o 


12 browarów wiecej; jeden browar produkował w przecięciu 218, w pażdzierniku zaś 219 wiader. 


Ogólna prodnkcya w całym kraju była w listopadzie większa o 2379 wiader piwa niż w październiku r.b, 
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Poezya szlachecka. 


Legendy herbowne, 
przez: 
1. J. Kraszewskiego. 


I. | 
Zdaje mi się. że hislorya literatury dotąd z wielu względów peł- 
Obraz ten, by sie mógł nazwać całkowitym, wieleby 
Książki, literatura pisana, są wyrazem ży- 


ną nie jest. 
jeszcze objąć powinien. 
cia umysłowego jednej tylko. stosunkowo szczupłej choć najbardziej 
wykształconej klasy narodu; obok niej są warstwy społeczności na 
ianym stopniu rozwoju, które niemniej mają swe życie duchowe i 
jego objawy, choć ich nie wyraziły martwą literą. U nich literatu- 
ra jest w życiu, należy do niego, nie oderwała się od tego co ja 
stworzyło, jest w pieśni, w podaniu, w legendzie, tak zespolona 
z żywotem, Że jej tam ani rozeznać, ani od niego oddzielić. — 
Wszekże, powtarzam, historya literatury pełną dopóty nie będzie, 
dopóki w sobie nie zamknie tworów wszystkich klass społeczności, 
dopóki się nad niemi nic zastanowi i elrząsnawszy się z reszty prze- 
sądu. przykawającego ją do papieru i książki, nie uzna pięknem 
co piękne, gdzickolwiek ono jest, i nie zrobi miejsca obok pisarzy, 
poetom i gawedziarzem ladu i klass niepiśmiennych. W końcu XVHE 
wieku już zwrócono oko na pieśni gminne, które dotąd zbierają u 
nas gorliwie, na podania luda, na bajki; ale dotąd jest to tylko su- 
rowy materyał , któremu zaledwie ostrożnie, niechętnie , prawie po- 
gardliwie w bistoryi literatury maluczko udzielają miejsca. Najśwież- 
si nawet bistorycy, licząc najdrobniejsze pisane broszury ze skrzę- 
luo$cia, nie prowadzącą do żadnego wniosku, opuszczają cały cyklus 
poszyi i podań, o których charakterze, znaczeniu, piękności mówić 
sie wahają, które zbywają odsyłaczem tub pół-słowem. 
© Toz eo do podań. -Syrokomla wskazał w nich wprawdzie ślad 
jakiegoś pierwotnego poematu, którego poezya w baśniach pierw- 
szych kronikarzy się przebija, ole nikt, o ile wiem, nie zgroma- 
dził całości legend po ziemi naszej krążących. aby je porównać do 
wschodnich i germańskich i wyrzec, jaki jest charakter tej literatu- 
ry. która żyje i żyła cała jedna klassa społeczności. Jest to jak wi- 
dzimy tempus colligendi lapides, ale czas budowy jeszcze nie nad- 
szedł. myśl ożywcza jeszcze tych maleryałów nie iknoła. Przecież 
w nich być musi eharakter, życie - pietno właściwe. przecież nie są 
to wybryki bez znaczenia, bo w porządku materyalnym i moralnym 
cały szereg istot z ciała czy z ducha, nie może nie mieć znaczenia, 
nie może nie mieć swego miejsca. 
Obok podań ludu. na tle słowiańskiem osnutych jak pieśni. ma- 
my w Polsce literatnre żywa całej najważniejszej w narodzie kłassy 
społeczności, szlachty, która po większej części nie miała czasu 


zająć się pisinem i księgą , ani zresztą zajmując się nawet niemi, 
życia w nie swego wlać wiele mogła. — Ceniła szlachta literaturę 
zwłaszcza obcą, klassyczną, ale nie myślała wcale w jej objęcie mar- 
twe dawać życia swego, uczucia, ani Śmiałaby do udatnych bajek 
starej Grecyi i Rzymu, przymięszać tego, co tworzyła sama. Ztad 
w literaturze polskiej aż do naszych czasów, poezya szlachecka he 
odbija Się prawie, nić wyraża, chyba przypadkowo, wyjątkowo i 
bojażliwie. Trzeba jej szukać, jak rozsypanego różańca wśród sto- 
su gruzów i najrozmaitszych okruchów. Spiewano, opowiadano, 
tradycyonalnie przechodziły stworzone na tle rzeczywistości poema- 
la z ust do ust, z pokolenia w pokolenie, ale jakiś pudor nie do- 
zwalał ich spisywać na karcie. Były to rzeczy zbyt żywe, zbyt 
osobiste, zbyt bliskie sercu, by je zakopywano na martwej karcie 
księgi, w tem grobowisku myśli. 

Dziwi mnie, że dziś, gdy tak gorąco zwrócono się do pojęcia i 
odtworzenia żywota szlacheckiego w przeszłości, nikt nie pomyślał 
o jednym z najpoetyczniejszych może jego objawów, o legendach ro- 
dzin herbowych, o tych mythach , które każda familia, każdy dom 
zawieszał razem z herbownym szczytem na ścianie dworn i w pamię- 
ci dzieci. Zdaje mi się, że to kopalnia, która jak Olkuskie zaszła 
wodą, zasypała się rudą i ziemią, choć czegoś więcej jest warta. 
Wyjątkowo wspominano 0 tem zapewne tu i owdzie, użytkowano 
z tych legend, zresztą heraldycy spisali je jako tako mówiąc o her- 
bach, ale nikt dotąd nad całościa tych podań się nie zastanowił, i 
w jedno je nie zebrał. ‘Tymczasem całość dopiero może dać pojęcie 
ich wartości; nie rozróżniacie włosa pojedyńczego jakiej jest barwy, 
zbierzcie w snop, a kolor się okaże. To co w XVII i XVIH wieka 
heraldycy powiedzieli o legeudach szlacheckich, popsuło je raczej 
niż wyjaśniło. Ceniliśmy wówczas nadto wszystko obce, wiedli- 
śmy się gwałtownie z kądkolwiek byle nie z własnego zagona; — 
woleli Pacowie szukać sobie Pazzich we Włoszech, niż zobaczyć u 
X. Szyrwida ze Pats znaczy Pan pó litewsku; inni szli do Serbii, 
do Dalmacyi, do Wandalów po przodków, a zatem i legendy swoj- 
skie przerabiano do tego kroju. Większą część legendy przstroje- 
no z cudzoziemska tak, że wziąłbyś je za przybyszów, choć im 
patrzy z oczów, że się unas rodziły. Nie wszystkie jednak jeszcze 
popsuło i nie wszystkie spisano, wiele błąka się po Świecie, wiele 
świeżo wyglada i da się rozdziać z pożyczanej sukienki, 

Nim skreślimy choć krótko i pobieżnie rys ogólny legend szła- 
checkich herbownych, które wedle nas dopełniają w literaturze dos 
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tąd próżnego miejsca i stanowia właściwa poezyę szlachty, poprze- | ucho od kotła, grabie, kosy, kroje, lemiesze, przypominają mty- 
dzimy je kilką uwagami. Zwracamy tu szczególny wzgląd na wła- | narzy, kotlarzy, wieśniaków, choć późniejsi posiadacze herbu, krzy- 
sne nasze, krajowe, odrzucając na bok te, których pochodzenie | wiac nosem na tę plebejuszowską originem, panegirystom Swym dyk. 
jawnie jest obce lub w nich ślad widoczny przerobienia i naślado- towali, jako przodków rodu, książąt Serbii i Etruryjskich Meiz. 
wania; wszakże nie wyrzekamy się innych, acz podobnych do cu- | Lemiesz, kroje, grabie, kosy, mimo to wyrażniej mówią, ze pohe 
dzych , ale napiętnowanych czemś domowem i własnem. Mnóstwo | ciwa ręka kmieca krwawo sobie to znamię zasłużyć musiała narzę- 
też, jakeśmy już napomkneli, dobrowolnie zcudzoziemczono, szuka- | dziem pracy, obróconem w potrzebie na oręż przeciw, nieprzyjacie- 
jac za morzami niepotrzebnych protopłastów, choć rzecz w nich | lowi. 
swoja, nazwiska tylko i sceny dodano, Coraz dalej, w XViltym i XVHltym wieku, idea szlachecka 
Ogół podań, jakkolwiek szczegółowie nie da się historycznie zmieniać się zręcznie i modyfikować zaczęła, a choć Klonowicz wo- 
dowieść ich pierwotne utworzenie i czas powstania, pochodzi wszak- łał, że cnota szlachectwo daje i cnota je trzyma, choć Batory z Za- 
że widocznie z czasów Bolesławowskich , najwięcej z Krzywoustego, mojskim „swe własne klejnoty dawali mężnej piechocie i puszkarzom 
coraz mniej i mniejszego znaczenia od tej epoki ku nam się zbli- i rakietnikom skromnym, co kocioł węgla pod bramy ohlężonych 
Bla miast nieśli z odwaga (h. Połota); niemniej szlachta wolała sie wy- 
Epoka ta, w której szlachta na wzór zachodni wyrobiła się, wg od urojonych bohaterów mythycznych, byle cudzoziemskich, 
z siłą wszakże samoistną, epoka rycerska, epiczna, odbija się szcze- niżeli Z własnej zagrody, krwią poczciwa oblanej. Z tąd bajki, któ- 
gólniej w tradycyach szlacheckich. Najpiękniejsze, najbardziej uđe- | re już nie należą do poezyi szlacheckiej, bo się tworzyły na stoli- 
rzające legendy zawsze pochodzą z panowania Bolesława Krzywo- kach mnichów- panegerystów, junctis viribus dumy i pochlebstwa. 
ustego, i liczba ich przemagająca. Ogólny ich charakter, jak czasu O ile piękne są legendy | sę slare, na których wszystko ludz- 
co je stworzył, rycerski, wojowniczy, i jakkolwiek są legendy, kie: męztwo i słabość , wierność i zdrada, kładły swe piętno, w któ- 
w których uczucie religijne, dowcip, traf, los jakiś dziwny lub inne | rych maluje się człowiek, jakim był i wiecznie bedzie, o tyle znowu 
wprowadzają się sprężyny, tło zawsze jednostajnie rycerskie, Wo- | Owe dotaczane dla gochlebieniaą czyjemuś „zechceniu kłamstwa, są 
Zie Wot ad ducha, bije z nich myśl równości stanów u Słowian i Śmieszne, czczę, niczgrabne inie nie mówiąęg. Raz tylko tu o nich 
zasługi, jako pierwiastku wszelkiego szlachectwa. Mnóstwo jest her- | wspomniawszy, nie widzimy i zebyą mówiąc o starych legendach, 
bów i legend, których symbola, nazwania lub poematów treści wy- przywodzić ich nawet; są to wilki tego pięknego drzewa, połamacej 
raźnie mówią o pochodzeniu rodzin od kmieciów, rolników, od sług tej epopei Bolesławowskich czasów. 
pańskich, a nawet od rzemieślników. Tam kamień młyński, owdzie 
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Byszów. ik. 1408. 
Ziemowit książę Mazowiecki daje Michałowi z Górki wies Byszewo w Sokalskiem w dziedzictwo, 
z obowiązkiem pewnych powinności. 


In nomine Domini amen Cum humana negocia que fiunt in tem- | W imię Panskie amen, Gdy ludzkie sprawy w kolei czasu 
pore simnl labantur cum tempore P(ro)inde Nos Semoj|uithus | speźnione, równie jak czas przemijaję; prseto My Ziemowit 
Dei gr(ati)a dux Mazouie Prineepsq(ue) Terrarum Plocen(sis) et z Bożej łaski Książę mazowiecki tudsież płochiej i b ełskiej1) 
Belz en(sis) ete. Significamus tenore p(raese)ncium quibus expedit ziemi —- oznajmiamy osnowy niniejszego wszym wobec i na prsy- 
vniuersis | tam p(raese)ntibus quam futuris Qnomodo attentis et di- | ssłość będącym , komu sie to przyda: jako zważywszy i pilnie 
„ligeuter juspectis fidelibus seruicys que nobis fidelis noster Nico- rozposnawszy wierne usługi powiernika Naszego Mikołaja 
Jaus de Gorka | a multis retroactis temp(orjibus impendit et in | s Górki, które od wielu lut pełni i na przyssłość s prawowite- 
futurum cum ip(s)ius legittima posteritate diuina fauente clemencia mi potomki swoimi przy łusce Boskiej pełnić gotów, daliśmy mu, 
est impensurus | Eidem Nicolao suisq(ue) legittimis successoribus vil- | zapisali i przywłaszczyłi dlań i dla prawowitego potomstwa jego 
lam n(ost)ram wigari nomi(n)e dictam Byessewo oulli penitus | wies Nasza pospolicie Biesewoz) SWUNG, nikomu bynajmniej 
obnoxiam nec obligatam | sitam in districtu n(ost)ro Soccalien(si) | nie podległa i nicsarękojmiona, leżąca w powiecie Naszym sokal- 
sicuti ip(s)a villa suis in limitibus ab antiguo longe late et circum- | skim tak jako w miedzach z dawna wzdłuż, wszerz i w okot od- 
ferencialiter existit limitata et | distincta Cum om(n)ibus eiusdem | graniczona i oddzielona, se wszystlkiemi w ogóle i u ssczegołno- 
ville vtilitatibus fructibus Censibus Redditibus prouentibus obuenci- | ści pożytkami, zbiorami, csynszami, dochodami, korzyściami i 
onibus ac lucris generaliter vni|uersis vt puta agris pratis Campis | zyskami, to jest s rolami, fąkami, polami, lasami, dabrowami, 
siluis nemoribus Rubetis Borris Mellifeys Mericis pascuis aquis et krzakami, borami, barciami, debrzami, pasiwiskami, wodami i 
aquarnm decursibus | piscinis piscaturis omnium piscium et animali- | wod odpływami, ze stawami, fowieniem wszelakich ryb i źwie- 
um aquuticor(um) Molendinis factis et fiendis venac(i)onibus aucu- | ragt wodnych , z młynami wystawionemi i wystawić wię mającemi, 
pac(ijonibus Cum omni | Jure et dominio dedimus ascripsimus et ap- | 3 fowieniem świerzyny i płaciwa, — więc osnowq niniejszego 
(pro)priaujmus et tenore p(raese)ncium damus donamus et p(er)pe- z wszellkiem prawem t zwie -schnicieem dai duru emy 2 na 
tuis temp(orjibus incorp(orjamus Per | ip(s)um Nicolaum et ip(sji- | wieczne cząsy ustępujemy tuk, iš tenże Mikolaj i.prawowite po- 
us posteritatem legitlimam habendam tenendam regendam gubernan- | £omslwo jego rzeczoną wies mier i dzierżeć, rs4dzić niq i władać, 
dam vtifrucndam et pacifice possi|dendam vendendam dandam donan- | s niej użytkować, tahże w spokojności posiadać, przedać, dać , 
dam co(m)mutandam obligandam in p(ar)te uel in toto ac ad vsus | darować, zamieniać, częściowo lub całhowice nbciążyć i na wła- 
suos p(ro)prios iuxta libitum sue volun |tatis quouismodo conuerten- SNY użytek stosownie do upodobania i woli swojej go Jakikolwiek 
dam p(rojut sibi et suecessoribus ip(sjius videbitur melius et vlili- sposób obrocic będzie WORN jako jemu samemu i następcom jego 
us fore expedire Nostra tamen nostror(um)q(ue) | successorum cum lepiej w korzystniej zdawać sie będsie, sa wiedzę jednak i przy- 
voluntate pf(ar)iter et consensuRac(i)one cuius donac(i)onis p(rae)- | zwoleniem Naszem i Nasłępów Naszych ;— 13 s powodu tej daro- 
dictus Nicolaus et sua legittima posteritas nobis ctn(ost)ris | successori- | wisny przerzeczony Mikolaj i prawowiie potomstwo Jego Nam i 
bus tempore expedie(fi)onum vna balista siue arcu tenetur famulari Pre- Następcom Naszym w czasie wyprawy wojennej k kussu lub tu- 
terea Incole siue Kmethones vile p(rae)dicte vnacum | Incolis alia- | kiem slušebnicsye obowiązany, a jrócs tego mieszkancy czyli 
r(um) villar(um) in t(er)ra nfost)ra Belzen(si) existencium quolibet kmiecie wsi pomienionej, u:espol s mieszkańcami innych wsi w Na- 
anno Exace(i)ones n(ost)ras videlicet Podyme Aucnam necnon post | | s3 siemi b et skiej będacych, każdego vroku pobory Nam należy- 
auenam grossos labores nero omnium Castrorum et ponciąm nouo- | ce, mianowicie podymie, osep lub pieniędze su usep dawać, tu- 
„r(um) et veter(i)orfum) dare soluere. ct impendere temp(or)ibus | dzież robocizny do samhów ¿i T ia nowych i starych dostarczać 
p(er)petuis | sint astricti In cuius rei testimonium Sigillum n(ost)rum Pes ać wc Na swradcetico czego wielka picesti 
maius p(raese)ntibus est appensum Datum in Belz fer(ia) quinta Na sa u niniejszego w d Dano w Betzie we ski 6 
post festmn | penthecosten Anno Domini Niil(es)imo Quadrin- po zielonych świąłkach , śle Pońshiegą Tuysiuc Ezre: Yri 
gentesino OQetauo P(raese)ntibus n(ost)ris Assessoribus et | Psmego w przytomności Radi i amów: Pawła Chorążcgo pło c. 
Dominis Paulo vexilifero Plocen(si) | Paulo Castellano Gostineun- | kiego, Pawla Kassielana gostyńskiego, Jana s (f "g ie Nl a 
(si) Johaune de Czwielino Slawecz Subcamerar(io) R a w en(si) Sdawca Podkomorzego Paw skiego, Piotra s Sopi gi odoo- 
Petro de Campa Subcamerar(io) Gostin en(si) | Michaele Vicecan- | rsego gostynskiego, Michala Podkanclersego, ESEC: awa Pisa- 
cellar(io) n(ost)ro Preczsłao Notar(io) Curie u(ost)re ałysq(ue) | rza dworu Naszego, i wielu innych wiarygodnych pyzytem obec- 


qtampluribus dignis fide Testibus ad premissa nych świadhow. 
Pieczęć oderwana. —$ Napis gocki na odwrotnej slronie pergaminu : 6 Y: 

Semowithus Dux Mazovię donavit p(er)petuo villam Byszow Ziemowit Książe mazowiechi darował wieczyście wies By- 

1408 | Nico!ao Gorka. szów r. 1408 Mikołajowi Górce. 
v koowie Ueo cda 1555 aski Fr. 
Według pierwotu znajdującego się w Zakładzie Ossolińskich. i A We Lwowie 1żgo0 stycznia 1555. Wolański Fr 
3 A 3 
rzypis i: 2 

1) Ksieztwo bełzkie przekazane od Władysława Jagielły książęciu mazowieckie- 1462 wcielone zostało do korony. -- 2) Wieś między Sokalem i Stejxnowem, 


mu Ziemowitowi w posagu za Aleksandrą siostrą królewską r. 1388, dopiero r. _ przy granicy wołyńskiej w Zólkiewskiem, 
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